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Bandyta zastrzelił policjanta
K r w a w y  p o ś c ig  z a  B a t k ą

K i e d y  w p r o w a d z o n e  b ę d ą  s ą d y  d o r a ź n e ?
AR AK Ó W , 30. 3. W  dniu wczo­

rajszym w e wsi Grabinie pot 
Wojniczem patrol policyjny z ło ­
żony z komendanta posterunku 
Pp. w  Wojniczu Dyklewskiego ‘ i
2 szeregow ych post. M ałachy i
Dcląga natknął się na ślad poszu­
kiwanego za szereg napadów ra­
bunkowych niebezpiecznego ban­
dyty Michała Batki, który ukry­
wał się w  domu swego krewnego 
Noska.

^ y fk w ili  gdy post. Malacha 
wchodził w  poszukiwaniu za ban 
nytą na strych domu, Batko z za- 

T ‘ strzelił do' policjanta, ra- 
80 W  Bogt> poczym przez 

dach rzucił się do u cw nki, stirze- 
łając w dalszy m ciągu do poli­
cjantów i raniąc ciężko >v pierś 
starszego przodownika Dyklew ­

skiego, który po przewiezieniu do 
szpitala w  Tarnowie zmarł dziś 
nad ranem.

Pościg za Batką trwa
W  swohn czasie obiegła prasę

pogłoska o zam ierzonym  w pro­
wadzeniu w  najbliższym  czasie 
sądów doraźnych za bandytyzm . 
N owe m orderstw o policjanta pod 
W ojniczem  pow inno zaważyć na 
szali tego projektu.

K r w a w e  s ta r c ie
z  b a n d y t ą

w pow. łukowskim ’
(JK) Patrol policyjny z przodow­

nikiem Stanisławem Matuszakiem na 
rzele nsar/.ył w kolonii holbyczyn 
(pow. łukowski), poszukiwanego za 
kradzież i ucieczkę /  pnd eskorty 
-Henryka Kucharczyka. Bandyta 
schronił się w domu, skąd oddał 
strzał, raniąc przód Matuszaka w 
w brodę i szyję. Wywiązała się kiót 
ka walka ogniowa, po czym Kucha. ■ 
■.zyk, widząc się w sytuacji bez wyj­
ścia, wyskoczył przez boczne okno.

Jeden * posterunkowych wystrze­
lił za nim, trafiając bandytę w plecy 
i rękę. Podczas następnej wymiany 
strzałów priod. Matuszak został po­
nownie trafiony. Trafiony został rów 
nie?, ponownie bandytą.

Stan zdrow.a przodownika nie jest 
groźny, natomiast Kucharczyk jest 
bliski śmierci.

Należy dodać, że jest to już trze­
cie z kolei krwawe starcie bandytów 
z policją.

Sensacyjne aresztowania
w ś r ó d  i y d ó w  w  L u b l i n i e

LUBLIN, 30. 3. (te lefonem ).
W Lublinie dokonano areszto­

wań wśród lubelskich potentatów 
żydowskich. Aresztowany został 
wice prezes giełdy mięsnej Motel

R z ą d  p a t r i a r c h y  M i r o n a
p o d a ł  s ię  d o  d y t m s ] i

BUKARESZT, 30. 3. Na posie ­
dzeniu rady m inistrów, które od­
było sic w  pałacu k ró le w s k im  pod 
przewodnictwem  króla, premier 
patriarcha Miron złożył królowi 
sprawozdanie, w którym stw ier­
dził, że powierzone rządowi zada­
nie i— opracow ania nowej konsty 
tueji i uspokojenia narodu ru­
muńskiego —  zostało wypełnione.

W olier: c ze go  w s z y s c y  cz ł< f*ikow ie  

gabinetu s k ła d a ją  sw e  te k i do dy 
spozycji monarchy. K r ó l  podzię­
kował prem ierowi | a dokonane 
dzieło. Przyjął dym isję rządu i 
oznajm ił, że nowy gabinet utwo­
rzony będzie jeszcze w dniu dzi 
siajśzym. Przew odnictw o gabine­
tu obejm ie ponownie patriarcha 
Miron.

G oldberg i Wiederman najw ięk­
szy hurtownik mięsny w Lubli­
nie. O bydw aj żydzi, którzy m ają 
hipotekę obciążoną dwoma aresz­
towaniami, wysłani zostali do Be 
rezy. Pozatem dokonano licznych 
aresztowań, wśród tak zw. Czar­
nej Giełdy co niew ątpliw ie łączy 
się z aresztowaniem dw u poprzc-d 
nich żydów.

W ładze policy jne nie podają 
dokładnych pow odów  aresztowań, 
ale niew ątpliw ie łączą się one z 
zajściam i na. granicy polsko - li­
tew skiej, które żydzi umieli w y­
korzystać do sw oich celów  speku

l a c y j r y r h .  A r e s z t o w a n y  G o ld ­
b e rg , k t ó r y  b y ł w  p o ls k ie j  in s t y ­
t u c j i  G ie łd y  M ię s n e j  w ic e p re z e ­
se m  p rz e p r o w a d z a ł  w e sp ó ł z W ie -  
c e rm a n e m  s z e re g  n ie ja s u y c h  m a  
c h m a c i i  n a  r y n k u  m ię s n y m  w  L u  
b lin ie ,  w p ro w a d z a ją c  n a  ten  r y ­
n e k  fe rm e n t.

A r e s z t o w a n i  c z a r n i  g ie łd z ia r z e  
z o s t a l i  z w o ln ie n i,  m. in. a re s z t o w a  
n y  b y ł r ó w n ie ż  r a d n y  m ie j sk i,  
ż yd  M in c -b e rg  J a k u b ,  k t ó r e g o  ró w  
n io ż  c h w i lo w o  z w o ln io n o .  A r e s z ­
t o w a n y  on  b y łjf "ja k  k r ą ż ą  w ie ś c i 
n a s k u te k  u s i ł o w a n ia  p r z e k u p ie n ia  
u r z ę d n ic z k i.

W s t ę p  d la  ż y d ó w  z a m k n i ę t y
n a  u n i w e r s y t e t a c h  A u s t r i i

WIEDEŃ, 30. 3. Zostało wyda­
ne zarządzenie przez- M inisterst­
w o Oświaty, które przewiduje, że 
w letnim semestrze nie będą 
Przyjm owani na wyższych uczel­
niach nowe zapisy żydów, obywa 
teli austriackich. W  sprawie do­
tychczas studiujących żydów mi­
n isterstw o zastrzega sobie prawu 
wydania wszelkiego rodzaju za­
rządzeń, regulujących stosunek 
procentow y żydów do Niem ców

ją. b y ć  w y d a n e  sp e c ja ln e  z a rz ą d z ę  
n ia .

ylkowtensposćb.
zagwarantować s o b e  możno 
zalety Aspirin. nieszkodliwość, 
c z y s t o ś ć  i s k u t e c z n o ś ć  — 
gdy stale z w r a c a ć  u w a g ę  

. i n  n o  k r z y i  B a y e r a .

Wbrew informacjom P fl.T-a

D o p ie r o  d z i ś  w y w i e s z e n i e  fia g
w  W a r s z a w i e  i w  K o w n i e

W  związku z prz>juzdem 
pierw szego posła litewskiego do 
W arszawy opinia publiczna za­
interesowała się kwestią, dlacze­
go na gmachu hotelu Europej­
skiego w W arszaw ie nie wyw ie­
szono zgodnie z zapowiedzią fla ­
gi litew skiej po przybyciu m ini­
stra Szkirpy.

Sprawa wydwawała się tym 
bardziej dziwna, że prawie wszy-_ i .

K s i ą i ę  i l a t a r n i a
r e w o lu c j ę ,  n a ł o ż y ł

. , , • „j, seni n ie k tó ro  z d a rze n iana w yższych .uczel-i.ach, Za«adni- S2ł<^ . .  k u b e k  w  k u b ęk
czo w przyszłości jest przewidzia 
ne wydanie zarządzenia, regulu­
ją cego  stosunek wyznań na wyż­
szych uczelniach (numerus clau- 
su s). Co się tyczy studiów żydów 
obywateli cudzoziemskich, to ma

Nie darmo historia zwana I Król wędruje pod gilotynę. Ii gotowała  
bywa „m istrzynią życia ". Cza- wtedy dopiero ocknął się głow ą.

W ielki Mistrz i zrozum iał, że II. Lata f)o 1918 r. w Polsce.

F e r i e Wielkanocne
w  s z k o ł a c h

I*• m inister W. R. i O. I’ , przesu 
n^ł term in zakończenia fe rii 
W ielkanocnych w szkołach w ro- 

bieżącym  na dzień 20 kwiet- 
^la- Zajęcia  szkolne rozpoczną 

1#> w czwartek 21 kwietnia 
r - Początek ferii 13 kwietnia.1938

A n g l i c y
e k s p o r t u j ą  ż y d ó w

b y ł  d o  W i ln a  n a  p o b y t  k i l -

tan ji^T^L  K °nsul W ielkiej B ry -j P rz y sz e d ł r o k  1789. K sią ż ę
£ warp*’ -'  '•. i __  1 p.ml. __ i  i __ .

•ia je:

s z c z y  ^ a n -* i tu .
nie nw ?.' P °byt jego w  W il- son erii fr a n c u s k ie j.

prze-

b r z > 'pom inają to, co widzimy w łas­
nymi oczym a.

I. Ostatnie dziesiątki lat 
X V III w. we Francji. W śród  
elity francuskiej, w pobliżu  
ironu królewskiego Ludwika  
X V I rozszerza się sławna „za­
bawka dla dorosłych*, m aso­
neria.  ̂ Ilobi rewolucję „nie- 
w in n ą", walczy z „przesąda­
m i" religii i starych obycza­
jów . krzewi „etykę natural­
ną'1, „fd ozofię  naturalną". Od 
roku 1 /71  na czele tej organi­
zacji, pragnącej zwalczyć „cie 
mnotę średniow iecza", stoi 
krewny królewski, ksiaże Filip  
Orleański, W ie lk i Mistrz \Vi<! 
kiego W sch odu  Narodow ego. 
Czyż pod takim patronatem  
można było organizację „bra­
terską" podejrzew ać o jakieś 
niecne zam iary przeciw rządo 
wi Francji i przeciw jej kró­
lowi?

przez lat 22 b j ł  poprostu ma- D ziała PPS. Robi rewolucję księcia Filipa,
nekinem, poza którym graso- „niewinną**, walczy z „przesą- 
wali podpalacze świata. P e r -'d a r n i" religii i głosi „p ostęp " 
w ał się przerażony i ogłosił i „w alkę k la s". Jednym z przy 
następujący list w  d. 22 bitego wódców tej organizacji jest p. 
1793 r .: M ieczysław Niedziałkow ski,

„W <zasie, w którym na pewno Polak . krwi i kości, walcza- 
nikt nie przewidy:va» rewolucji,

Czy te wynurzenia p. N ie­
działkow skiego nie przypom i­
nają kubek w kubek owego 

tego z okresu

przybyć - . rszawY- Celem jego F ilip  p a tr o n o w a ł z a c z y n a ją c e j
ny-i], \a Jest zainteresowanie się sie i---* ; r*-,- —
r r - ianń eksportu

z w ią z a n y  z z a -m ier lie jest
d ż i n s u " 1 MW?****® parusel *ro-

■11 żydowskich do Palestyny.

rewolucji. F ilip  Egalitć 
z Wileń- był ciągło widom ą głową m a- 

... tir;i francuskiej. Ale .bra­
c ia " szli naprzód i nadszedł 
rok 1793. Następuje detroniza 
cja i uwięzienie Ludwika X V I.

związałem się z wolnomularstwem, 
które dawało pewnego rodzaju po­
zór wolności tak, jak związałem 
sie z parlamentem, który dawał 
pewnego rodzaju pozór równości. 
Teraz już porzuciłem złudzenia 
wobec rzeczywistości. W czasie 
ubiegłego grudnia sekretarz W iel 
kiego Wschodu -zwrocii się do o- 
soby, która przy mnie połmła 
funkcje sekreta, za Wielkiego Mi- 
trza, aby mi doręczyć żądanie, do­
tyczące p~ae tego stowarzyszenia. 
Odpowiedziałem mu w dn. 5 stycz 
nia: wobec tego, że. nic znam ®pn 
sobu. w jaki przychodzi do skutku 
skład Wielkiego Wschodu, ponie­
waż myślę, że nie powinno hyc 
żadnych tajemnic ani stowarzy­
szeń tajnych w ustroju republikan 
skim, szczególnie w początkach 
jego powstania, nie chcę sie nadal 
mieszać w żadne sprawy Wielkie­
go Wschodu, ani zgromadzeń wolno 
mularskich” .
Tak po 22 latach mistrzowa- 

nia książę Filip przyznał się, 
że nie wie, kto mu rozkazuje. 
Za to oświadczenie poszedt 
sam pod gilotynę. W ielki 
Mistrz organizacji, która przy

cy zajadle z „ciem notą śred­
niow iecza".

Rok 1938. P. Niedziałkowski 
pisze w d. 29 marca ironiczny 
artykuł w „R obotnik u ", po­
święcony m em u niedawnemu  
artykułowi o m ym  „liście " do 
pułk. Koca w związku z zam a­
chem fołksfrontu. Czvtan.i

jego naiwności, kiedy to, jako  
W ielk i Mistrz nie wierzył w  
poprowadzenie króla na gilo­
tynę, a wierzył natom iast we 
własną wszechwiedzę? Jakże 
on, naczelny redaktor naczel­
nego organu, członek Prezy­
dium . W ielk i Mistrz socjaliz­
mu w Polsce mógłby nie wie­
dzieć? Jest przecież —  jak  sam 
twierdzi —  „czynnikiem  fo łk s­
fron tu" i rok temu dom agał 
się zalegalizowania partii ko­
munistycznej !

Kto wie, czy p. Niedziałkow-

s tk ie  d z ie n n ik i  z a m ie śc il i-  w  ś r o ­
d ę "1 r a n o  depeszę  L A T  z K o w n a ,  

k t ó r a  m ó w i,  że n a  h o te lu  ,,M e- 
t r o p o l "  ' . .w y w ie sz o n o  p o  ra z
p ie r w s z y  od  n ie p a m ię tn y c h  c z a ­

só w  f la g ę  p o j s k a "  .

P o  z b a d a n iu  s p r a w y ,  o t r z y m a ­
l i ś m y  m ia ro d a jn e  in fo rm a c je ,  

s tw ie rd z a ją c e ,  że  z g o d n ie  z p a ­
n u ją c y m i z w y c z a ja m i i w b re w  

in f o r m a c jo m  P  A .  T . yr K o w n ie  
f l a g i  p o ls k ie j  n ie  iw w ie s z o n o  i 

z a ró w n o  w  W a r s z a w ie ,  ,iak i w  
s t o l ic y  L i t w y  b a rw y  p a ń s tw o w e  

ob u  p a ń s t w  b ę d ą  w y w ie s z o n e  d o ­
p ie ro  po z ło ż e n iu  listów  uwierzy 
telnia,iącvch

śmiem przypuścić, że jako czh»- s k i ju ż  w  r. 1942 n ie  stałby sj
I.  II.__  ? _ I _ LT i l-iioł/M»iT/‘ 7n*ł 11AC ilAł '1nek Prezydium Centralnego keini- 

t« tu Wykonawczego Polskiej Pa* 
lii Socjalistycznej, i jako redaktor 
naczelny jej organu naczelnego, 
muszę być chyba zaliczony do 
„czynników t. zw. tułksfrontu". 
Nieprawdaż? Odbywaliśmy „na 
icsietii ub. r." wiele posiedzeń, spo­
tykałem już całkiem prywatnie 
wielu działaczy ludowvch, wielu 
dzienuikarzy o pog udach najroz­
maitszych, wiele osób ze ster i u 
grupowań wszelakiego typu i ja­
koś nic nie wiedziałem. że akurat

w Polsce historyczną postacią, 
nie uderzyłby się w piersi i 
przyznał do niewiedzy i czy 
nie pow ędrowałby na rozkaz 
swych dzisiejszych sojuszni­
ków „na latarnię", zastępują­
cą w socjalistycznej gwarze gi 
lotynę, gdyby nie to, że przesz 
kodzą mu w tym sam obójst­
wie ci właśnie, którzy wraz ze
mną wierzą łatwowiernie w za 

w tym tamym czasie ^rpzesiła m achy fołksfrontu, a nie m ają  
się no Marszawie szeroko wiado- zbytniego zaufania we wszech 
mość”  o naszym projektowanym-, wiedzę polskich W ielk ich  M i­

strzów organizacji Mardochu- 
ja Mąrksa.

Tadeusz Głuziński

zamachu stanu. „Rozeszła się" ona 
widocznie raczej v.ąsko, nie sze­
roko, t. zn. .rozeszła się”  w... lo­
kalu redakcyjnym „ABC” .

T r a g i c z n a
p r z e j a ż d ż k a

kajakiem
S T R Y J ,  30. 3. D w a j  o f ic e ro w ie  

ppo r. R y b k a  i por. L u d w ig  u le g l i  
w y p a d k o w i p o d c z a s  p r ie j a ż d ż k i  
k a ja k ie m  na  rze ce  S t r y j .  N a  s k u ­
tek  d u ż e j  f a l i  k a ja k  p r z e w r ó c i ł  
s ie  i o f ic e r o w ie  w p a d li  do rze k i.

P p o r .  R,\ b ka  z d o ła ł s ie  u r a t o ­
w ać. por. L u d w ig  u to n ą ł.

C h m « ? s t ę

l c h ł o d n o
ą. w  caiy.iłi k ra ju1 

m i e j ł c J S  p a d a ł
W dnii6 3ii b. 

było pochm urno 
cłcs.-.c/. lub smog, glówTiię; w  -Małopol 
sec zacliodui.cą. Tem pera! uta na z;.- 
chodiie i w  środku kraju wzrosła i 
w ynosiła  k du lu  it. w iiiiznańskim  i 
na Pom orzu, a 4 uo tijfet. na. .Mazow­
szu. W kieleckim krakow sk im  m>tu- 
w ano od — 3 do U >t. .

P r z e w i d y w a n y  
dn .  31 b. m .

W  w ojew ództw ach poznańsktn 
pom orskim , w arszaw skim , biatosto-:• 
kin) i w ileńsk im  pogoda o zachun< 
rze:mi zm iennym  z przelotnym i op.; 
dann i lekki spadek temperatury, ■ 
pozostałym  zas obszarze kraju utrz , - 
nia się pogoda  pochmurna.

przebiec


